Zamiast nominatów 
~ partyjnych 


wybrańcy społeczeństwa. 


Trzeba rozproszyć złudzenie, które 

aż jeszcze błąka się wśród mniej 
świadomionych ludzi, jakoby miljony 
borców, które w r. 1922, 1928, 1930 
y do urny wyborczej, miały swobo- 
dę wybierania takich posłów i senato- 
rów, jakich się każdemu z nich podo- 
= balo. 


= Tak bowiem wcale nie było. Prze- 
= dewszystkiem wyborca nie głosował 
_ wogóle na żadnego człowieka, a tyl- 

o na „numer” tej czy owej partji. File 
za tem nie miały miljony wybor: 
ów najmniejszego wpływu na kandy- 
atury poselskie i senatorskie. 

Jak bowiem wedle starej ordynacji 
_ tej z 28 lipca 1922— powstawały kandy- 
ury? Co składało się na to, że ktoś 
gł wogóle zostać kandydatem na 
_ posła i senatora? 

_ Trzeba było każdą kandydaturę „wy- 

unąć” zapomocą pisma, zaopatrzonego 
50 podpisów. I kto to pismo wnosił? 
ekretarjat partji tej czy owej w mia- 
zku czy gminie otrzymywał polece- 
»Z góry”, a więc „centrali” partyj- 
ej, aby zebrał 50 podpisów, potrzeb- 
ych do postawienia kandydatury. 
takie zlecenie urządzała zwykle 
l w powiecie i w okręgu wiece 
członków i tam obgadywano róż- 


y innego na kandydata. Ale tem sa. 
mem jeszcze wcale nie znaczyło, aby 
tacy ludzie, znani w powiecie czy okrę- 
u, mogli naprawdę kandydować. Bo 
kandydatów zatwierdzano „u gó: 
o Wśród głównych menerów każdej 
„Partji z osobna, A już tam w „centra- 
L bardzo pieczołowicie rozpatrywano 
ano aalające się z „terenu” kandy- 
; = W interesie bowiem ambit- 
AB przywódców partyjnych leżało, a- 
"Sh kę żych „posłach i senatorach 
sh Jaknajwięcej posłusznych i potul- 
A Pionków. Tak tedy utrącano co 
ygicznego kandydata z „terenu”, 
Zie „wybierać bądź nadesłanych 
HA a: też niemrawców, ale da- 
5 rękojmię, że będą „jedli z ręki” 
zamkniętemi oczyma słuchali na- 
ów pa tyjnych... 
p Ely się partyjne kandydatu- 
ych AR jeszcze twierdzi, że wśród 
ków miljony wyborców mia- 
zi p zeietania, ten poprostu 
sze a popełnia najzwy- 
ET dobierania kandydatów ule- 
Dolan gruntownej zmianie. 

6 Rós zmiana na tem, że miljo- 
bezimi w nie będą więcej . wybie- 
RA i eanych „numerków” — za 

z tyły się różne partje — a ży- 
"anych z imienia i nazwiska 


Wych, 
udzj 


AI 
r PO kto bedzie tych ludzi, tych kan- 


DOW na posłów i senatorów, do- 
A ; 
partyjne anio robiły to sekretarjaty 
> lacyjnie W ostatecznej instancji bez- 
i  »centrala” każdej z osobna 
Sle : 
brania kandydatów będą  dobierały 
o 600g 7 zSdwyborcze, Każda gmina, 
dnego mieszkańców licząca, wyśle 
Przedstawiciela, ponad 6000 


e 
SDA deleguje człowieka tylko dlate- 
le dlatego 7, dO tej czy owej partii, 
i ı Ze cieszy się on ogólnem 
RAE godnie „może zastępo- 
ników TY: Nie będzie zatem 
Partyj, a będą mężowie 


kadydatury, tam wysuwano tego 


Piątek ania 12 lipca 1935 r. 
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przesyłka potcziowa 
opłasena ryczałtem. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś- 
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — 


Kr. 157 


Za wiersz milimetrewy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


Rozwiązanie Sejmu i Senatu 


Nowe wybory odbędą się między 8 września a 13 października. 


WARSZAWA. Wczoraj w południe, 
szef Biura Prawnego Prezydjum Rady 
Ministrów dr. Paczoski doręczył mar- 
szałkowi Sejmu p. Switalskiemu i marszał 
kowi Senatu p. Raczkiewiczowi dekrety 
Prezydenta R. P., rozwiązujące Sejm i 
Senat. 

Tekst zarządzenia, rozwiązującego 
obie izby, opiewa, jak następuje: 

„Najważniejszem zadaniem izb usta- 
wodawczych w bieżącej kadencji była 
praca nad stworzeniem nowych podstaw 
ustrojowych państwa. To doniosłe dla 
przyszłości Rzeczypospolitej dzieło zo- 
stało dokonane. 

Wobec tego, że ustawa konstytucyjna 
i wydane w jej wykonaniu akty ustawo: 


„dawcze opierają skład izb ustawodaw- 


czych na innych podstawach, niż do- 
tychczasowe, rozwiązuję na podstawie 
art. 13 ust. 2 punkt h ustawy konstytu- 
cyjnej Sejm i Senat z dniem dzisiej- 
szym. 
Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) I. Mościcki“. 
Wnrszawa, 10 lipca 1935 r. 


Marszałek Sejmu Świtałski wezwał 


do siebie wszystkich urzędników biura 


PRZEBUDOWA GAŁEGO U 


MOSKWA. — W życiu politycznem 
i gospodarczem Unji sowieckiej zaryso- 
wują się od dłuższego czasu głębokie 
zmiany, które zdają się wskazywać na 
bliską przebudowę całego ustroju. 

Już od pół roku obserwuje się po- 
wolne, lecz konsekwentne wypieranie 
partii komunistycznej i jej organizacji 
z dotychczasowej dominującej 
wszystkich dziedzinach życia publiczne= 
go i zawodowego. Jest to najnowsza 
tendencja, która z każdym dniem przy- 
biera na sile. Bezpośrednim jej inicja- 
torem jest sam Stalin. a 

Ostatnim krokiem w tym kierunku 
była nagła decyzja centralnego komite- 
tu Komsomołu odebrania wszystkim or" 
ganizacjom zawodowym młodzieży ko- 
munistycznej ich dotychczasowych sze- 
rokich kompetencyj w rolnictwie, prze- 
myśle i komunikacji. 

Nadto wyraźnie zarysowuje się od 
pewnego czasu tendencja unifikacji kie 


zaufania całej ludności, bez względu 
na poglądy polityczne 

Poza tymi delegatami 
gminnego i powiatowego w zebraniu 
wezmą udział delegaci  organizacyj 
rolniczych. 

Tak powstanie zespół 100 do 150 
ludzi poważnych i odpowiedzialnych— 
a co najważniejsze: nie obarczonych 
„rozkazami” z centrali różnych partyj, 
którzy zastanowią się nad kandydatu- 
rami. Każdy z obecnych na tem zebra- 
niu będzie mógł postawić kandydata i 
nad każdą taką propozycją. musi się od- 
być głosowanie. Jeżeli wysunięty kan- 
dydat skupi na sobie już choćby 1/4 o- 
becnych na zebraniu— musi być umiesz 
czony na liście i nazwisko jego wy- 
drukowane na karcie, z którą wyborcy 
w okręgu pójdą do urny. 

Któż więc przy tym systemie może 


roli we. 


samorządu 
„rolnictwa, przedstawiciele 


sejmowego zawiadomił ich o rozwiąza- 
niu Sejmu i oświadczył, że wobec tego 
władza jego w Sejmie skończyła się i 
przechodzi obecnie na dyrektora biura 
sejmowego, dra Rutkowskiego. 
WARSZAWA. Nowe wybory, w myśl 
Konstytucji, P. Prezydent Rzeczypospo 
litej musi rozpisać w terminie 30-dnio- 
wym od rozwiązania poprzednich izb. 
Termin ten jednak może być skrócony 


tak, że wybory mogą być rozpisane na- 
tychmiast. Między rozpisaniem wyborów 
a dniem głosowania przewiduje Konsty- 
tucja maksymalny termin 60 dniowy, 
jednakże nowa ordynacja wyborcza skra- 
ca ten termin do 54 dni. Ponieważ 
wybory muszą odbyć się w niedzielę, 
zatem najbliższym terminem ich jest 8 
wrżeśnia, najdalszym zaś 13 paździer- 
nika. 


Pułk. Prystor ministrem spraw wewnetrznych? 


Sensacyjna pogłoska 0 


WARSZAWA. W kołach parlamen- 
tarnych lansowana była wczoraj pogłos 
ka, jakoby w sferach miarodajnych za- 
padła decyzja dymisji rządu po rozwią 
zaniu Sejmu i Senatu. Na czele nowe- 
go gabinetu stanąć ma ponownie płk. 
Sławek. Min. Spraw Wewn. Kościałkow 
ski ma podobno ustąpić z zajmowane- 
go stanowiska, a tekę jego ma. objąć 
b. premjer płk. Aleksander Prystor. 


Wiadomość o powrocie jego do rzą 


dy wywołała .w obozie rządzącym oł- 
brzymie wrażente; > 0h, >> 


rownictwa w przemyśle. 

Obecnie kompetencje czynników czy 
sto partyjnych zostały w wysokim stop- 
niu ograniczone na rzecz t. zw. „grup 
wyszkolonych”. 

Bardzo znamienne jest pod tym wzglę: 
dem oświadczenie Stalina, który powie- 
dział, że również nieczłonkowie partii, 
którzy odznaczają się wybitną facho- 
wością, mogą być uważani za bolsze- 
wików. 

W prasie sowieckiej pojawiają się o- 
statnio coraz częściej artykuły, kryty- 
kujące ostro działalność poszczególnych 
wybitnych członków partji. 

Tego rodzaju głosy pojawiają się 
prawie zawsze przed jakąś większą czyst- 
ką w szeregach partji, a czystki partyj- 
ne mnożą się ostatnio w zastraszający 
wprost sposób, potwierdzając przypusz- 
czenie, iż władze na Kremlu dążą kon- 
sekwentnie do zlikwidowania wpływów 
partji komunistycznej na całokształt roz 


być wysunięty na kandydata na posła 


lub senatora? Oczywiście, obywatele 
znani z pracy samorządowej, na niwie 
rzemiosła i 
handlu. A w okręgach rolniczych o 
doborze kandydatów będzie decydowa 
ła większość delegatów włościańskich— 
i ona to wybierze takich ludzi, których 
uzna za najgodniejszych do obrony in- 
teresu ogółu ludności. 

Nie ulega więc żadnej wątpliwości, 
że taki sposób wyznaczania kandyda- 
tur jest nietylko uczciwszy i moralniej- 
szy, ale i bardziej dogadzający żywot- 
nym interesom rzesz ludowych. 

Naturalnie: odsuwa on nabok do- 
tychczasowy monopol 
na wyznaczanie kandydatur, jednak da- 
je stokroć większe gwarancje, że przy- 
szły poseł i senator będzie _orędowni- 
kiem interesów całej ludności, 


różnych partyj 


rekonstrukcji gabinetu. 


Według ogólnego mniemania płk. 
Prystor, zarządzi szereg przesunięć i 
zmian personalnych w administracji 
państwowej. Przesunięcia te i zmiany 
objąć mają nietylko centralę warszaw- 
ską, ale szereg ośrodków prowincjonal 
nych. Mówi się o poważnych zmianach 
w szeregu województw i nawet sta- 
rostw, co zupełnie zmieni skład perso- 
nalny wyższej administracji. = 

Decyzje co doew. zmian w pozosta- 
łych resortach, mają zapaść w ciągu 
kilku dni. - ; ; 


STROJU SOWIECKIEGO. 


Nominacja prezydenta 
m. Łodzi. i 
ŁODZ. Jak dowiadujemy się, wczo: 
raj podpisana została nominacja płk. 
inż. Wacława Głszka, dyrektora warszaw 
skich tramwajów miejskich, na stanowi- 
sko tymczasowego prezydenta . sta 
Łodzi. f 


Harcerze polscy z Czech jadą 
do Spały. 


MOR. OSTRAWA. Władze czechosło 
wackie cofnęły zakaz wyjazdu harcerzy 
na zjazd w Spale i udzieliły dziś ze- 
zwolenła na wyjazd harcerzom  czecho- 
słowackim. Liczba harcerzy czeskich 
udających się na zjazd w Spale wynosi 
— 600, polskich zaś — około 900. 


Okropny wypadek 
w czasie stawiania baniek. 


WILNO. Zamieszkały przy ul. Kalwa- 
ryjskiej doróżkarz Adam Reszys powró- 
cił do domu mocno przeziębnięty i po” 
lecił domownikom wezwać felczera, ce- 
lem postawienia baniek. W czasie sta- 
wiania baniek wskutek nieostrożności 
trzymającego butelkę ze spirytusem za- 
wartość spirytusu wylałą się i zapaliła 
się od trzymanej w pobliżu świecy. 


|, 


Chory stanął w płomieniach. Zanim 
rzucono się na ratunek, Reszys doznał 
tak ciężkich poparzeń, iż w stanie bez= 
nadziejnym przewieziono go. do szpi” 
tala. 

Od palącej się na chorym bielizny 
zajęła się pościel i firanko, a następnie 
inne przedmioty i wkrótce całe miesz- 
kanie ogarnęły płomienie. Dopiero straż 
ogniowa pożar stłumiłą. 


2 


„ŁO W O" 


Ogłoszenie ordynacyj wybor- 
- czych. 


W „Dzienniku Ustaw Rzplitej” Nr. 
47 z dn. 10 bm. ogłoszone zostały na- 
stępujące ustawy z dnia 8 lipca r. b.: 
ordynacja wyborcza do Sejmu, ordynacja 
wyborcza do Senatu oraz ustawa o wy” 
borze Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Wszystkie te trzy ustawy weszły w 
życie z dniem ogłoszenia. 


2 miljony nadwyżki mamy 
w handlu zagranicznym. 


Bilans handlu zagranicznego Rzeczy- 
pospolitej Polskiej i W. M. Gdańska w 
czerwcu r. b. przedstawiał się według 
tymczasowych obliczeń Głównego Urzę 
du Statystycznego, jak następuje: Przy- 
wóz—231.975 ton, wartości 76.879 tys. 


zł.; Wywóz—1 096.574, ton, wartości 


"78.940 tys. zł. 

W ten sposób handel zagraniczny w 
czerwcu dał saldo dodatnie w wysokoś- 
ci 2.061 tys. zł. 


Drugi statek polski na linii 
Constanza — Palestyna. 


JEROZOLIMA. Na szlaku Constanza 
— Palestyna kursować będzie drugi sta 
tek polski, mianowicie s-s „Kościuszko”. 
W ten sposób polskie linje okrętowe u” 
trzymywać będą regularną komunikację 
raz na tydzień pomiędzy Constanzą a 
portami palestyńskiemi. Pierwszy odjazd 
s-s „Kościuszko” z Constanzy do Pale- 
styny nastąpi 2 października. 


Sprawa Habsburgów 
w parlamencie austrjackim. 
WIEDEN. Projekt ustawy o rewizji 


statutu Habsburgów został wniesiony do 
sejmu związkowego. Projekt upoważnia 


rząd związkowy do zabronienia Habsbur . 


gom obciążania długami lub sprzedaży 
dóbr restytuowanych. 

Rada ministrów postanowiła przywró 
cić dawne odznaki wojskowe dla ofice- 
rów. 

BERLIN. Sprawa przywrócenia Hab- 
sburgom praw w Austrji wywołuje żywe 
poruszenie i szereg wrogich komentarzy 
w prasie niemieckiej. Prasa występuje 
przeciw Habsburgom jako  zdrajcom 
sprawy niemieckiej, wskazując równo- 
cześnie na poważne komplikacje, które 
wywołać może nowa ustawa „habsbur- 
ska” na obszarze naddunajskim. 


Odprężenie włosko-jugo- 
słowiańskie. 


 BIRŁOGRÓD. Ministerstwo spraw 
wewn. zezwoliło na debit następują- 
cych dzienników włoskich: „La Tribu- 
na”, „Corriere della Serra”, „Popolo 
d'ltalia*' i „„Stampa”. Dzienniki te mogą 
być sprzedawane w całym kraju. 

W ciągu ostatnich lat wszystkie 
dzienniki włoskie były zakazane na te- 
rytorjum Jugosławji. Dopuszczenie tych 
najważniejszych pism włoskich uważa. 
ne jest za oznakę postępującego od: 
prężenia włosko-jugosłowiańskiego. 


© 


 Usiłowanie zabójstwa. 


WARSZAWA. W parterowem miesz- 
kaniu przy ul. Gniewkowskiej 31, należą 
cym do Jadwigi Babickiej, jakaś ko- 
bieta wybiła szybę i wsunąwszy przez 
okno rewolwer wystrzeliła 4-krotnie do 
gospodyni. Wszczęto pościg, w którego 
wyniku zatrzymano 31-letnią Bronisławę 
Kowalską. Przyczyną zamachu, jak wy- 
jaśniła Kowalska była zemsta za uwie= 
dzenie przez Babicką jej męża. 


Kino „EDEN“ Meia 12 jj 


Dziś i dni następnych 
Wznawiamy tylko na kilka dni! 
Najpotężniejszy film polski pP. t 


Dzieje 


Dramat wed- 


Tragiczne przeży- 
cia EW Y PO- 

BRĄTYMSKIEJ. 
ług słynnej 


shui Grzechu 


STEFANA ŻEROMSKIEGO 
W rolach głównych: R. Lubieńska, 
Kazimierz-]unosza Stępowski, 
jlózet Węgrzyn, B. Samborski 
i wielu innych. 
Ceny miejsc zniżone: krzesła 35 i 54 
groszy, oraz fotele 80 gr. 


| ALLA = Ed 


apo AG 


„Doniosłe skutki międzynarodowe 


silnego rządu w Polsce". 


PARYŻ. W środowym  „Journal” 
publicysta St. Brice zamieszcza artykuł 
o reformie wyborczej w Polsce. 

Uchwalenie tej ustawy wyborczej 
przez Sejm i Senat wykazuje zda- 
niem St. Brice — że wielka reforma po 
lityczna, przedsięwzięta przez zmarłego 
Marszałka, przeżyła twórcę. Jest to spra 
wa zasadnicza, nie można bowiem bu- 
dować skutecznej polityki międzynaro- 
dowej inaczej, jak tylko na rządach sil- 
nych. 

Utrzymanie polityki równowagi po- 
między Berlinem a Moskwą, zapocząt- 


kowane przez Marszałka Piłsudskiego i' 


i6 radnych m. Łodzi 


za awaniury w 


ŁÓDŹ. Prokurator łódzki przesłał 
do sądu grodzkiego akta sprawy i akt 
oskarżenia przeciwko 16 członkom roz- 
wiązanej rady miejskiej m. Łodzi, oskar 
żonym o wywołanie zajść, względnie 
udział w krwawych awanturach w Radzie 
Miejskiej w dniu 28 maja r. b. 

Na tem posiedzeniu poraz pierwszy 
polała się w Radzie Miejskiej krew. — 
Podczas debaty wybuchła awantura, 
która przemieniła się w bójkę. Zaczęło 
się na pięści, poczem przyszło kopanie, 
wreszcie rzucanie pulpitami, krzesłami, 
książkami a nawet stołami. Kilku rad- 
nych odniosło rany. Najciężej rannego 
radnego Nutkiewicza musiano odwieźć 
do szpitala. — O rozmiarach awantury 


kontynuowane przez jego następców, 
wymaga silnej Francji i silnej Polski. 


. Już to samo wystarczy, aby stwierdzić 


doniosłość reformy, którą przedsięwzię- 
to celem położenia kresu niesnaskom 
dawnych partyj. 

Przełom z roku 1926, jak się oka- 
zuje, utorował drogę nowej konstytucji, 
opartej o silną władzę wykonawczą i o 
radykalnie przekształcony parlamenta- 
ryzm. Tego przekształcenia ma właśnie 
dokonać reforma wyborcza. 

Będzie to eksperyment, który odbi= 
je się echem daleko poza granicami 
Polski. 


na ławie oskarżonych 
Radzie Miejskiej. 


świadczy fakt, że przed Radę Miejską 
zajechały wszystkie karetki pogotowia 
ratunkowego. Władze zarządziły docho- 
dzenie i w wyniku śledztwa 16 radnych 


postawionych zostało w stan oskar- 
żenia. 
Sensacyjna ta rozprawa odbędzie 


się w pierwszych dniach sierpnia. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie 11 u 
radnych endeckich, 3 socjalistycznych i 
2 żydowskich: adw. Kowalski, Czernik, 
Belka, Miloch, Kożuchowski, Stolarek, 
Kwiatkowski, Gomera, Sośnicki, Siedla= 
nowski, Rostkowski; Urban, Goliński, 
Wajcman, Holenderski Sztejnmacher. 

Rozprawa ta budzi zrozumiałe zain- 
teresowanie. 


Wojska włoskie maszerują już ku Abisynji, 
Wojna wybuchnie lada chwila. — 
Cudzoziemcy opuszczają Abisynję. 


ADDIS ABEBA. Abisynja oczekuje 
rozpoczęcia kroków  nieprzyjacielskich 
ze strony Włoch lada chwila. Z kolonji 
włoskiej Erytrei oraz Somali wyruszyły 
już silne oddziały wojsk włoskich w Kie 
runku granicy abisyńskiej, Wzdłuż całej 
granicy widać samoloty włoskie, bada- 
jące teren. 

Wskutek tegn stanu rzeczy wszystkie 
poselstwa państw obcych w Addis-Abe- 
ba przygotowują odpowiednie środki, 
celem ochrony swych obywateli. 

Pod względem gospodarczym Abisyn 
ja znajduje się już dzisiaj w stanie wo- 
jennym. 

Wszyscy dostawcy zagraniczni, u któ 
rych Abisynja zamówiła towary, zasta- 
nowili obecnie dostawy. Zamówienia ze 
strony Abisynji przyjmowane są tylko 
pod warunkiem natychmiastowej zapła- 
ty gotówką. Życie gospodarcze w kraju 
zamarło zupełnie. 

Odjeżdżające z Addis-Abeba pociągi 
przepełnione są obywatelami włoskimi, 
amerykańskimi i angielskimi, opuszcza- 
jącymi w popłochu terytorjum Abisynji. 
Na dworcu kolejowym w Addis-Abbeda 
zwracał powszachną uwagę transport 
dziewcząt, które dotąd wychowywane 
były we włoskiej szkole misyjnej Maria 
della Consolta. Dziewczęta odjechały 
do Włoch. Większość z nich to dzieci 
włoskich ojców i abisyńskich matek. 


Jeńcy włoscy będą wycinani 
w pień. 


ADDIS ABEBA. Rząd abisyński stra- 
cił obecnie już wszelkie nadzieje co do 
pokojowego załatwienia konfliktu z Wło- 
chami. 

Nastroje wojenne wśród szerokich 
mas ludności przybierają z dnia na 
dzień na sile. Tysiące kobiet przygoto- 
wuje się do wyruszenia w pole wraz z 
żołnierzami. 

Rząd abisyński nie będzie organizo- 
wał obozów dla jeńców wojennych, po- 
nieważ wszyscy pojmani do niewoii w 
w przyszłej wojnie żołnierze włoscy bę- 
dą natychmiast pozbawieni życia, We- 
dle starej tradycji swych przodków Abi- 
syńczycy będą podrzynać gardła przed- 
nim strażom włoskim, aby nie mogły 
dawać żadnych znaków czekającym na 
rozkaz wymarszu żołnierzom włoskim. 

Specjalnością Abisyńczyków są na- 
pady na śpiącego nieprzyjaciela. W tym 
wypadku ani jeden z żołnierzy nieprzy- 
jacielskich nie pozostaje przy życiu. 

Jako najlepsza taktyka przeciw li- 
czebnej przemocy armji włoskiej, uwa- 


żana jest wojna partyzancka. Zanim 
oddziały włoskie dotrą do gór abisyń- 
skich, zmuszone będą przeprawić się 
przez daleką pustynię Dankali, która 
spowodu wielkiego niebezpieczeństwa 
malarji i braku wody stanowi pierwszą 
naturalną linję obronną Abisyniji. 

W terenie górskim rozpocznie się 
następnie uciążliwa partyzantka w któ- 
rej Abisyńczycy będą mieli wyraźną 
przewagę nad przeciwnikiem. 

ŻZEŻSKULEW:. WRZE T EST E ROZTOCZY PRES 


Po wojnie — szarańcza niszczy 
plantacje w Chaco. 


BUENOS AIRES. Na terytorjum Cha 
60 ukazały się olbrzymie chmury sza- 
rańczy, która wyrządziła nieobliczalne 
szkody na plantacjach i pastwiskach. 
|. Szarańcza leciała chmurą długości 
kilku kilometrów o grubości kilku me- 
trów. ; 

Pojawienie się szarańczy w czerw- 
cu wywołało tak wśród sfer rolniczych, 
jak i w sferach naukowych ogromne 
zdziwienie, szarańcza bowiem ukazywała 
się dotychczas zawsze w listopadzie, 
grudniu i styczniu. 


Nędza i głód na czeskim Śląsku. 


. MOR. OSTRAWA. W Orłowej na 
Sląsku odbyła się konferencja -3.000 
funkcjonarjuszów i przedstawicieli rad 
kopalnianych, na której omawiano roz- 
paczliwą sytuację górników zagłębia 
węglowego ostrawsko-karwińskiego. Po- 
stanowiono apelować do rządu o nie- 
zwłoczną pomoc. 

Ostrawski „Duch Czasu” w ten spo- 


sób przedstawia sytuację, panującą w 


Zagłębiu: 

Na terenie Zagłębia Ostrawskiego 
szerzy się nędza i głód. Zaden może 
ośrodek przemysłowy Czechosłowacji 
nie ucierpiał tyle, wskutek kryzysu go- 
spodarczego, co Zagłębie ostrawsko- 
karwińskie. Od roku 1929 spadł eks- 
port węgla zagranicę i zbyt w kraju 
raptownie. Szeregi bezrobotnych gór- 
ników rosną, a z nimi rośnie bieda i 
głód w rodzinach górniczych. Często 
brak rzeczy plerwszej potrzeby, chleba, 
mleka i niezbędnej odzieży. 


Kary śmierci dla potwornego 
zbrodniarza domaga się 
prokurator. 


` Sąd Okręgowy w Piotrkowie skazał 
na śmierć zbrodniarza, Władysława Ta- 
ładę, który zadusił swoją kochankę, a- 
żeby posiąść jej 15:letnią córkę. W Są- 
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Ucz się pływać i wig. 
słować w obozach Linj 
Morskiej i Kolonialnej 
na Helu. 4 


dzie Apelacyjnym, gdzie skazany o 
lował obłęd obrona zdołała uzyskac jl | 
niego zamianę kary śmierci na 10 lą 
więzienia. Prokurator zaapelował: E 

ważając ten wymiar kary za zbyt R E 
godny. Sąd Najwyższy uwzględnił ka. 

sację prokuratora, uchylił wyrok j skie 
rował sprawę do powtórnego rozpatrzę. 
nia w Sądzie Fpelacyjnym. 


1000 ludzi zginęło 
od bomb lotniczych, | 
TOKIO. Gubernator miasta Sinkiang 
(chiński Turkiestan), gen. Szeng Szitsai 
dokonał ataku lotniczego na miasto Ul 
jasułaj, ważne centrum handlowe w m. 
chodniej Mongolji i po dłuższej walce 
zdobył je. Podczes ataku bombowego z 
samolotów zginęło podobno około 10) | 
mieszkańców miasta. >a4 
Gen. Szeng Szitsai zaatakował mia. 
sto Uljasuttaj, ulegając podobno wpły: 
wom sowieckim. Podobno atak wyko: 
nany został przy pomocy samolotów so: 
wieckich. 
Miasto Uljasutaj do roku 1935 nale- | 
żało do związku republik sowieckich. 


Katastrofy na morzu. 


ROSTOW. Na Donie, niedaleko miej 
scowości Kałacze zatonął statek pasażer 
ski „Kijów”, jeden z najlepszych statków 
żeglugi rzecznej. ; 

BENGASI. Z niewyjaśnionej przy: 
czyny zatonął włoski parowiec zbożowy 
„Attilio” w przeciągu 3 i pół minuty, w 
odległości 6 mil morskich od wybrzeża. 

Parowiec wiózł ładunek 900 tom 
zboża do Syrakuz. W czasie katastrofy 
utonęło 21 osób. R 

WALENCJA. Parowiec angielski „Tre 
jenna” przyszedł z pomocą statkowi | 
włoskiemu. „Minerva”, o którym od so | 
boty brak było jakichkolwiek wiadomo: 
ści Sk 


B 8 EL 
W kilku wierszach 
— W związku z rozwiązaniem Sej- 
mu i Senatu legitymacje posłów i se: 
natorów ważne będą dla przejazdów 
kolejowych do godz. 9ej rano dn. | 
bież. mies. RB 
` — Wyniki wpisów do szkół Macie: 
rzy Polskiej w Czechosłowacji wykazu | 
ją wzrost uczniów na terenie Śląska 
n-Olzą, natomiast pewien spadek na 
terenie Moraw. red 
— W dolinie rzeki Jang-Tse, KR 
ucierpiała wskutek powodzi, 50 tys: % 
sób znajduje się bez dachu nad. głosi. J 
Miasta Wu Czang i Hanyang Są Sa 
ciowo zalane. Po ulicach krążą pa 
— Wczoraj rano przybyła do za 
kowa młodzież harcerska z całego Wał 
krakowskiego w liczbie 1 800 one jed 
cerze udali się na Wawel, gdzie e 
li hołd pamięci Marszałka Piłsudski EA 
poczem odjechali do Spały. 
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$ Kino „LUNA” 


Wielki podwójny program 
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KRONIKA. 


12 lipca. ¥ Jana Gwalberta 
tość o g. 347 Zachód og. 19,52. 


Nocne dyżury aptek. 


; nocy z czwartku na piątek: Nowy 
r A iy Aleja Wolności. Ę 
tę J W nocy z piątku na sobotę: II Aleja, 


| Ostatni Grosz. 


= Komisja finansowo - budżetowa 
przy pracy. Rozważania Komisji finan 
o-budżetowej trwają w dalszym cią 
= qu.W ubiegły wtorek odbyło się jedno 
_ 7 ostatnich posiedzeń komisji. Szczegó 
 łowych wyjaśnień co do poszczegól- 
| nych pozycji budżetu udzielał człon- 
= kom komisji prezydent miasta Mackie- 
| wicz oraz naczelnik wydziału finanso- 
" wo-kasowego J. Nowakowski. Pp. człon 
= kowie komisji okazali szczególne zain- 
__ teresowanie przedsiębiorstwem wodocią 
= gów i kanalizacji, zostanawiając się 
= nad możliwością pewnych posunięć 
= oszczędnościowych oraz Sprawą, czy 
= należy obsadzić przewidziane w preli- 
= minarzu budżetowym nowe stanowisko 
= dyrektora szpitali miejskich. 
= Następne i prawdopodobnie ostat- 
- nie już posiedzenie komisji odbędzie 
się w piątek 12 bm. Poświęcone ono 
-~ będzie wyłącznie zgłaszaniu wniosków 
=  ipoprawek do preliminarza budżeto- 
= wego. Według wszelkiego prawdopodo 
bieństwa na posiedzeniu tem zostanie 
ustalony termin wniesienia budżetu na 
plenum Rady Miejskiej, 


zaa Pią 
| wschód 
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= Tysiące harcerzy gośćmi Często 
__ chowy. ciągu najbliższych dni 
kilku przez Częstochowę przejeżdżać 
będą codziennie specjalne pociągi, wio 
zące harcerzy na jubileuszowy zjazd 
do Spały. 
-~ W dniu zaś 21 b.m. miasto nasze 
gościć będzie w swych murach około 
5 tysięcy harcerzy, którzy w drodze po 
wrotnej ze Spały na kilka godzin zatrzy 
mają się w Częstochowie, celem zwie- 
dzenia Jasnej Góry. 


Miasta polskie cierpią biedę. 


= Konieczna jest szybka pomoc 
i +! finansowa. i 


zł 


Jak wiadomo, wiele miast. polskich 
znajduje się obecnie w krytycznej sy- 
$ tuacji finansowej. Wskazuje na to, m. 

m. memorjał, który został złożony przez 
_ Związek Miast Polskich na ręce p. pre- 
i zesa Rady Ministrów. W memorjale tym 
_ Miasta uskarżają się na zaległości, któ- 
RBA dotąd nie zostały wypłacone przez 
_ Tóżne instytucje a również i przez Skarb 
aka M. in. miasta żądają, by skarb 
E HA solt gminom sumy należne z tytułu 

i ee w podatku od monopolu zapał- 

"Ba go. Należność ta za ub. cztery la" 

am Ale wynosi około półtóra mil- 
EM ERA Dalej miasta domagają się 
mu fund państwa przekazał komunalne- 
A wi pożyczkowo zapomogo» 
= oo półtora miljona złotych z 
E związków i ściągniętych przez skarb od 

zde, w samorządowych i wreszcie 

ER A Wypłacenia należności z tytułu 

za, podatku przemysłowego. 

A zzsk Miast Polskich twierdzi, 
- tensyj uwzględnienia powyższych pre- 

Js | sytuaćja finansowa miast nie u- 

&nie zmianie na lepsze. 


_ „Podatek od 
mi zarobków poniżej 
R śm egzystencji. Obowiązujące 
dochó i przewidują, że osoba, której 
nie, osa przekroczył 1.500 zł. rocz- 
- chodowe wolna zarówno od podatku do- 
zeznanie” jak od obowiązku złożenia 
- granica 4 twierdzić jednak należy, że 
A ną nie posiada żadnego .życio- 
3 SR gdyż znajduje się ona 
Mmum egzystencji, zwłaszcza 
A „mysłowego, obarczonego 
r R ez organizacje gospodar- 
JRE projektem przesunięcia 


tej grani 
tocznym, 3.600 zł. w stosunku 


osób stwierdzają 
rabiających 
pro “o; dużo. 
* Ponowanej 


liczby statystyczne, 
poniżej tej kwoty 
O też wprowadze- 
> ulgi mogło narazić 
zmniejszeni podatku dochodowego na 

ch asuwają się więc wąt: 
en wniosek władze skarbowe przyjmą 


; bardas jest jednak w 


alych 


ykluczone, że od 
E zona Stawk 


zarobkó i ni 
z podatkowi. będzie zmniej 


„SŁOWO* 


Los teatru 


Czytamy w „Czasie”: 

"W kołach teatralnych krążą niepo- 
kojące pogłoski na temat dalszych lo- 
sów teatru w Częstochowie. Jak wia- 
domo teatr stanął ostatnio na bardzo 
wysokim poziomie artystycznym dzięki 
talentowi i wysiłkom dyr. Iwona Galla. 
Zdobył też sobie znaczną popularność 
w mieście, tak, że frekwencja była o- 
statnio zupełnie dobra. 

Ostatnio dyr. Gall powołany został 
na stanowisko kierownika teatrów pe- 
ryferyjnych, które pod auspicjami To- 
warzystwa Krzewienia Kultury Teatral- 
ne: organizują się w Warszawie. Jak 


słychać rada miejska: w Częstochowie, 


posiadając pełne zaufanie do dyrektora 
Galla, uchwaliła powierzyć teatr temu, 
kogo Gall uzna za najbardziej odpo- 
wiedniego. Otóż, według obiegających 
pogłosek, dyr. Gall nie wyznaczył niko 
go. Wobec czego, rada miejska uchwa 
liła podobno — skreślić przewidzianą 
w budżecie subwencję na teatr. 
Notujemy tę pogłoskę, pragnąc naj- 
goręcej, by okazała się nieprawdą. 
Gdyż likwidacja placówki teatralnej źy- 
wej, dobrze prowadzonej, popieranej 
przez publiczność i potrzebnej byłaby 
grzechem nie do darowania wobec ne» 
szej kultury artystycznej, nie mówiąc 
już o powiększeniu rozmiarów aktor- 
skiego bezrobocia Trzeba jaknajprę- 
dzej wysłać do Częstochowy człowieka 
dzielnego, — któryby nie dał zaprze- 
paścić dotychczas osiągniętych pięk- 
nych wyników. Nie można własnemi 
zaniedbaniami sztucznie stwarzać t. zw. 
„kryzys teatru”. ` ARE 
Ta elarmująca. notatka warszawskie- 
go dziennika, podyktowana szczerą tro- 
ską o losy wzorowej i wysoce artystycz 


-nej placówki teatralnej, jaką bezsprzecz 


nie jest, dzięki talentowi lwo Galla, 
teatr miejski w Częstochowie jest nie- 
co przejaskrawioną, W rozmowie z 
nami dyr Iwo Gall zapewnił nas, że 
nie opuści Częstochowy nie zapewniw- 
szy teatrowi możliwości dalszego roz- 


miejskiego 


zapewniony. 


woju, powierzając jego kierownictwo w 
ręce godnego swego następcy. Ponadto 
w Częstochowie pozostawia część swe 
go zespołu, dokompletowując go nie- 
mniej wartościowym zespołem arty. 
stów. Znamy zbyt dovrze dyr. Iwo 
Galla i jego umiłowanie tej, przez sie- 
bie stworzonej placówki, by mieć ja- 
kiekolwiek wątpliwości co do zapew- 
nień twórcy wzorowego teatru w Czę- 
stachowie. Przeciwnie, wiemy napew- 
no, Iwọ Gell uchroni teatr nasz nietyl- 
ko od upadku, ale zdoła siłą swego ta 
lentu i olbrzymiej pracy, jaką włożył w 
stworzenie naszego teatru, zapewnić 
tej placówce dalszy rozwój dla dobra 
sztuki. Z uznaniem podkreślić tu mu 
simy stanowisko obywatelskie Zarządu 
Miejskiego i Rady Miejskiej, które do- 
ceniając znaczenie kulturalne teatru, 
nietyłko nie zamierzają cofnąć subwen 
cji na teatr, lecz ustosunkowały się do 
teatru bardzo życzliwie. 

To obywatelskie stanowisko władz 
administracyjnych pozwala nam wie- 
rzyć, że cenny dobytek artystyczny i 
dekoracyjny nagromadzony wysiłkiem 
pracy dyr. Iwo Galla przejdzie na włas- 
ność teatru. Jak wiadomo, dyr. lwo 
Gall, obejmując teatr zastał tam same 
jeno mury: nakładem pieniędzy i ol- 
brzymią pracą, sprzęt po sprzęcie, de- 
koracja po dekoracji wzrastał z roku 
na rok majątek artystyczny teatru. Ma- 
jątek ten stanowi wiasność prywatną 
dyr. Iwo Galla. 

Jesteśmy przekonani, że w drodze 
obopólnych ustępstw i przy uwzględ- 
nieniu wysokiej życzliwości Galla, jak 
i życzlilwemu ustosunkowaniu się zarzą 
du i rady miejskiej do teatru — mają- 
tek ten przejdzie na własność teatru, 
drogą odkupienia go przez miasto. Je- 
żeli teatr miejski ma nadal utrzymać 
się na poziomie najlepszego teatru pro 
wincjonalnego, to cały dorobek arty- 
styczny lwo Galla musi pozostać w 
teatrze! 

Ze tak się stanie — nie wątpimyj 


Nadzwyczajna „karjera 


byłego lekarza miejskiego w Częstochowie. 


Częstochowa niewątpliwie doskona- 
le pamięta doktora Kazimierza Parnow- 
skiego, który przed kilku laty po ustą- 
pieniu dr. Purskiego objął stanowisko 
lekarza miejskiego i zajmował je, o ile 
nas pamięć nie myli, do roku 1933. 

Po opuszczeniu Częstochowy dr. 
Purski kolejno zajmował szereg stano- 
wisk, a więc naczelnego lekarza porto- 
wego w Gdyni, inspektora lecznictwa 
Zakładu Ubezpieczeń w Warszawie i 
ostatnio naczelnego lekarza (lbezpie- 
czalni Społecznej w Lidzie. 

Obecnie z Lidy donoszą iście nad- 
zwyczajne rzeczy o nieprzewidzianym 
finale karjery dr. Parnowskiego. W świe 
tle tych doniesień dzieje dr. Parnow- 
skiego przedstawiają się dość fantas- 
tycznie. Podobno nie ma on dyplomu 
lekarskiego i był tylko lekarzem z wła- 
snej nominacji. 


Zasługa tego sensacyjnego odkrycia 
należy do lekarza powiatowego w Li- 
dzie, który zainteresował się personal: 
jami dr. Parnowskiego i zakwestjono- 
wał autentyczność jego dokumentów. 

Jak się informujemy, te rewelacyj- 
ne doniesienia zawierają, rzecz możli- 
wa, pewne ziarno prawdy, dr. Parnow: 
ski bowiem według wszelkiego praw- 
-dopodobieństwa ukończył wydział le- 
karski w Kijowie już za bolszewików, 
względnie mniejwięcej w tym czasie 
studjował tam medycynę, lecz po po- 
wrocie do kraju nie nostryfikował się. 
W każdym razie nie ulega wątpliwości, 
że papiery jego nie były w porządku i 
wogóle cała jego sprawa nabiera dość 
dwuznacznego kolorytu w związku ze 
stwiardzonym -przez korespondentów 
faktem tajemniczego zniknięcia Par- 
nowskiego z Lidy. 


Pożegnanie reprezentacji har- 
cerskiej na dworcu kolejowym. — 
Wczoraj o godz. 6 wiecz. liczne grono 
osób zebrało się na. dworcu kolejowym, 
aby pożegnać reprezentację harcerską 
naszego miasta udającą się na zlot jubi- 
leuszowy do Spały. 

Warto mocno podkreślić doskonały 
wygląd reprezentacji, która w składzie 
dwóch doborowych drużyn i w sile 62 
harcerzy reprezentować będzie nasze 
miasto na zlocie. 


Z oczu dzielnych harcerzyków biła 
luna dumy i radości, a gdy przyszła 
chwila ładowania olbrzymich pak i skrzyń: 
z jakże bogatym sprzętem harcerskim 
świetnie zdali oni egzamin sprawności i 
tężyzny fizycznej. 

O godz. szóstej z minutami na 
dworzec kolejowy przybył p.o. dowódcy: 
7 Dywizji Piechoty płk. dypl. Maczek w 
towarzystwie komendanta placu ppłk.. 
Kaszy i szefa: sztabu dywizji mjr. dypl.. 
Słabickiego i po Í] przyjęciu raportu: 
od komendanta hufca spalskiego Czar- 
nołęskiego pozdrowił reprezentację krót: 
kiem pozdrowieniem harcerskiem. 

P, pułkownik przeszedł przed frontem 


wyprężonych na baczność harcerzy. 

Po chwili na dworcu ukazał się pre- 
zydent miasta Mackiewicz i również 
przyjął raport o stanie liczebnym wyjeż* 
dżających do Spały drużyn i dokonał 
ich przeglądu. 

O godz. 18.20 od strony Krakowa 
nadjechał specjalny pociąg, wiozący 
przeszło tysiąc harcerzy z chorągwi ślą- 
skiej Zagłębia Dąbrowskiego, do której 
należy również i Częstochowa. Dwo- 
rzec kolejowy na kilka minut zapełnił 
się wesołym, młodym gwarem i dźwię- 
kami pieśni harcerskich’ 

Po krótkiem postoju pociąg ruszył, 
owacyjnie żegnany przez liczne rzesze 
publiczności. 


Jedziemy 14 b. m. do Spały. Po- 
wiatowe Koło Przyjaciół Harcerstwa w 
Częstochowie przypomina, że w dniu 
uroczystego otwarcia Zlotu t. j. dnia 14 
lipca r. b. na teren Zlotu będą miały 
prawo wstępu tylko te osoby, które o- 
trzymają zaproszenia imienne oraz bez 
zaproszeń tylko członkowie Kół Przyja- 
ciół Związku Harcerstwa Polskiego, po- 
siadający legitymacje członka współ: 
działającego Z, H, P. po wykupieniu 


biletu wstępu w cenie gr. 
wejściu. 

Program uroczystości Zlotowych jest 
następujący: 

Dnia 14 lipca o godzinie 8.30— Na- 
bożeństwo dla wyznań niekatolickich, 

o godz. 9.30—Raport i przegląd na 
stadjonie, , 

o godz. 10—Otwarcie Zlotu przez P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 

o godz. 10.10—Msza Święta, 

o godz. 11.15— Defilada na stadjo- 
nie, 

, o godz. 15 do 18—Zwiedzanie obo- 
zów, 

o godz. 18 do 20—Pokazy  harcer- 
stwa na stadjonie, 

o godz. 21—Ognisko uroczyste. 

Dnia 15 lipca o godz. 9 do 12 — 
Zwiedzanie obozów i wystawy, 

o godz. 17 do 18—Obrady dawnych 
harcerzy, 

o godz. 20.30 — Ognisko uroczyste 
dawnych harcerzy. 

Legitymacje członków wspódziałają - 
cych Z. H. P. wydaje oraz przyjmuje 
zapisy na wycieczkę, która wyjedzie z 
Częstochowy do Spały [dnia 14 b. m. 
o godz. 6 rano, Wydział Oświaty i Kul 
tury Zarządu Miejskiego. (Ratus—po- 
kój Ne 3). 


Z życia Ż.'T. K. Z. T.K. zawiada 
mia wszystkich członków i sympatyków, 
że lokal został przeniesiony do szkoły 
im. Zofji Wajsztokównej przy ul. Panny 
Marji 18 (II brama). Sekretarjat czynny 
codziennie od godz. 21 do 22-ej. 

Z. T.K. urządza w niedzielę, 14 bm. 
wycieczkę do Kroczyckich Skął. Zbiór- 
ka przed dworcem kolejowym o godz. 
5.50 rano. Zapisy i informacje przyj- 
muje sekretarjat Z. T. K. codziennie od 
godz. 21 dó 22-ej oraz firma I. Rząsiń- 
ski II Aleja 29. 

Ponadto Z. T. K. urządza w pierw- 
szych dniach sierpnia r.b. wycieczkę do- 
Wilna, jak również w tym okresie z in- 
tencji „Święta Gór” w Zakopanem — 
wycieczkę do Zakopanego oraz w lipcu 
wycieczkę do Beskid na Babią Górę. 
Wyczerpujące wiadomości w sekretarja- 
cie Towarzystwa. 


Na 4 lata pójdzie do więzienia. 
W dniu 14 lutego b.jr. do księgarni p. 
Władysława Nagłowskiego zawitał skrom 
nie ubrany klient i oświadczył, że chce 
kupić wieczne pióro najlepszej marki. 
„Nie chodzi mi o cenę, byle tylko pió 
ro było jaknajlepsze*, —- dorzucił on 
tonem hiszpańskiego granda. 

I koniec był taki, że _wyniośle 
przechodzący nad kwestję ceny klient 
w pewnym momencie niepostrzeżnie u 
krył pióro w rękawie i szybko wyszedł 
ze Skłepu, oznajmiając, że za chwilę 
powróci, aby ostatecznie dobić targu. 

Został on jednak ujęty, oddany w 
ręce policji i skazany przez Sąd Grodzki 
na 3 lata więzienia. 

Od wyroku tego skazany Adolf Rasz- 
ka, stały mieszkaniec Kielc, odwołał się 
do Sądu Okręgowego, który karę złago- 
dził mu do 1 i pół roku więzienia. 

Raszka mając oprócz tego jeszcze 
jeden niewyrównany rachunek ze spra- 
wiedliwością w postaci wyroku Sądu 
Grodzkiego w Kielcach, skazujący go na 
3 lata więzienia za kradzież mieszka- 
niową z włamaniem, zwrócił się do Są- 
du Grodzkiego z prośbą o ogłoszenie 
wyroku łącznego. 

W dniu wczorajszym prośbie jego 
stało się zadość i Sąd Grodzki skazał 
go łącznie na 4 lata więzienia 


Smutny finał małżeńskiego po- 
życia. Z polecenia Sądu Grodzkiego 
osadzony został w areszcie śledczym 
zamieszkały w Truskolasach Józef Ga- 
rus, oskarżony o to, że rozszedłszy się 
z żoną po kilku miesiącach wspólnego 
pożycia, zabrał jej pierzynę wartości 12 
zł, ale bynajmniej nie na pamiątkę 
krótkotrwałego szczęścia małżeńskiego, 
lecz celem spieniężenia jej. 

Sąd Grodzki, wydał nakaz areszto- 
wania (iarusa ze względu na to, że nie 
ma on ani pracy, ani stałego miejsca 
zamieszkania. 
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Apel do byłych harcerzy. Powia- 
towe Koło Przyjaciół Harcerstwa w Czę 
stochowie organizuje wycieczkę do Spa- 
ły. Wyjazd z Częstochowy dn. 14 b. m. 
o godz. 6 rano. Powrót ze Spały w no- 
cy z dnia 15 na 16 bm. Uczestnicy wy 
cieczki wezmą udział dnia 14 bm. w o- 
twarciu Zlotu przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej oraz dnia 15 b. m. w 

zjeździe dawnych harcerek fi harcerzy 
z czasów Walk o Niepodległość. 


Prezydjum Rady Ministrów  okólni- - 


k'em Nr. 15 z dnia 28 maja 1935 roku 
zwróciło się do wszystkich Ministerstw 
z prośbą o umożliwienie byłym harce= 
rzom, pozostającym obecnie na służbie 
państwowej, wzięcia udziału w Zlocie 
w granicach możliwości służbowych w 
terminie od 11 do 25 lipca br. 

Zapisy przyjmuje i udziela informacyj 
Wydział Oświaty i Kultury Zarz. Miejsk, 
(Ratusz, pokój Nr. 3). 


Z Teatru Miejskiego. 

Dziś w czwartek 11 bm. bezwzględ- 
nie ostatnie przedstawienie prze- 
pięknej sztuki Marcelego Pagnola „Mar 
jusz”. i 

Reżyserja i inscenizacja dyr. Galla. 

Ceny normalne. 

Jutro w piątek premjera sensacyjnej 
sztuki W. Fodora w przekładzie Krze- 
mińskiego „Pocałunek przed lustrem”, 
w 5 aktach 8-miu obrazach Udział bio- 
ra: Tokarski, Wańske,  Brodzikowski, 
Gallowa, Malinowski, Górówski, Rada, 
Liedtke, Martyka, Łopuszańska, Buczyń- 
ski, Stępniówna, Kopczewski i Tarnow- 

- ska. 
fPoczątek o godz. 20-tej. 
Reż. St. Dębicza. Ceny normalne. 


Seans eksperymentalny prof. 
Messinga. Jednem z najsensacyjniej- 
szych wydarzeń w naszem mieście bę- 
dzie niewątpliwie seans eksperymental- 
ny prof. W. Messinga, znanego na obu 
kontynentach telepaty i eksperymenta- 
tora. Seans ten, który zgromadzi spe- 
wnością całą miejscową inteligencję od- 
będzie się serjowo już od piątku 12 
bm. po każdym seansie filmowym w ki- 
nis „Luna”. 

Na program złożą się produkcje z 
dziedziny: telepatji, hypnozy zwierząt, 
magnetyzmu i sugestji, katalezsji nad sa- 
mym sobą i jasnowidzenie. 

Doświadczenia prof. Messinga doko- 
nywane były zazwyczaj w obecności 
najwybitniejszych osób ze świata nauko- 
wego, które. o prof. Messingu jaknaj- 
pochlebniejsze dawały opinie. 

Warto zaznaczyć, że znakomity ek- 
sperymentator przepowiedział swego 
czasu prof. Ignacemu Mościckiemu, że 
wybrany zostanie Prezydentem Rzplitej, 
co po upływie 7 miesięcy stało się 
istotnie faktem dokonanym. 
= Na seansie zbiorowym w kinie „Lu. 
na” prof. Messing przepowie naszemu 
miastu horoskop na 1935 r. Pozatem 
udzielać będzie poszczególnym osobom 
odpowiedzi na najrozmaitsze zapytania. 


Rehabilitacja kupców z Kłobuc- 
Ka. W dniu 26 lutego b. r. na linji ko- 
lejowej Herby-Gdynia, między Herbami 
a Działoszynem z będącego w biegu po 
ciągu towarowego skradziono niewątpli- 
wie przy pomocy włamania dużą partję 
herbaty i inne artykuły spożywcze. Po- 
szkodowana firma gdańska straty swoje 
obliczała na kilka tysięcy zł. 

- Pomimo energicznego dochodzenia 
sprawóy tej zagadkowej kradzieży nie 
zostali ujęci. Natomiast u kilku kupców w 
Kłobucku a. m. Zygelmana, Wajchmana, 
Libidzkiego i Ząbkowskiego i kilku in- 
nych zakwestjonowane zostały różne 
ilości herbaty. W dochodzeniu policyj- 


Znaczna zniżka cen 
na radjoaparaty 
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nem kupcy zeznali, że herbatę nabyli 
od niejakich Enzla i Buchweitza z Kło 
bucka. 

W rezultacie zarówno Enzel i Buch- 
weitz, jak i siedmiu kupców, u których 
znaleziona została herbata, oskarżeni 
zostali z art. 160 k. k. o świadome na- 
bycie pochodzącej z kradzieży herbaty. 

W dniu wczorajszym stanęli oni przed 
Sądem Grodzkim w Kłobucku. Sprawę 
rozpoznawał sędzia Grabowski. Oskar- 
żonych bronili adwokaci Dziubiński, D. 
Markowicz i H. Kon. 

Oskarżeni do winy się nie przyznali, 
całkowicie zmieniając swoje pierwotne 
zeznania i na dowód prawdy przedsta- 
wili rachunki od kupców częstochow- 
skich, od których mieli nabyć herbatę. 
Sąd po wysłuchaniu przemówień stron 
wszystkich oskarżonych uniewinnił. 


Śmiertejny wypadek 
w kopalni rudy. 


Tragiczny wypadek wydarzył się 
wczoraj w kopalni rudy „iluta Nowa 
Nr. 4”. Ofiarą jego padł górnik Broni- 
sław Grzyb, lat 27, mieszkaniec wsi Za- 
wisna (gm. Poczesna) Został on w pew 
nej chwili zasypany przez obsuwające 
się zwały rudy. Grzyb gdy go wydoby- 
to, już nie żył. 


Pod kołami pociągu. 


Wczoraj o godz. 5.35 na torze kole- 
jowym na szlaku Poraj — Myszków zna- 
leziono leżącego w kałuży krwi, nieprzy 
tomnegoe mężczyznę, który, jak się oka- 
zało przejechany został przez pociąg, 


„zdążający z Katowic do Częstochowy. 


Ofiarą tragicznego wypadku okazał 
się mieszkaniec Rakowa, 22 letni Hen- 
ryk Cianciara, zam. przy ul. Okrzei 33, 


którego w stanie b. groźnym przewie- 


ziono do szpitala w Zawierciu. 


Gospodarz zatrzymał rzeczy 
sublokatorki. Do policji zgłosiła się 
p. Cecylja Rosińska (ul. Dąbrowskiego 
17) i zameldowała, że obecnie wypro- 
wadza się z zajmowanego mieszkania 
i gospodarz domu Tarczyński Mieczys- 
ław zatrzymał jej rzeczy, które były 
schowane do magazynu spowodu nie- 
możności pomieszczenia ich w miesz-. 
kaniu, Taczyński zatrzymał jej wspom- 
niane rzeczy za komorne, pomimo, że 
ona mieszkając jako sublokatorka u 
Wacława Kubika należność za miesz- 
kanie temu ostatniemu wpłacała. 


Niesumienna służąca. Zamieszka 
ła w domu przy ul. Warszawskiej 21 
p. Fiszhelterowa zameldowała, że słu- 
żąca jej Genowefa Szymela w dniu 7 
lipca na odchodne skradła jej 20 zł. 
gotówką, 2 koszule męskie, 2 srebrne 
widelce i kilka łyżek srebrnych. Niesu- 
mienna służąca ze względu na brak 
stałego miejsca zamieszkania z polece- 
nia sądu grodzkiego została osadzona 
w areszcie śledczym. 


Ujęcie niebezpiecznego rabusia. 
Przed paru dniami na szkodę Okaja Ro- 
cha we wsi Bór Zajaciński gm. Przy- 
stajń skradziono kilka kur oraz prosia- 
ka.  Przeprowadzonem dochodzeniem 
ustalono, że kradzieży tej dokonał Chrzą 


stek Piotr mieszkaniec wsi Kuleje gm. 


Węglowice, od którego część mięsa ze 
skradzionego prosiaka debrano, 


Słowo sportowe 


Piłka nożna. 
Brygada—Czeladzki Ki. Sp. 2:1. 


Bramki zdobyli dla Brygady: Glo- 
gowski i Heinell dla C. K. S. Socha. 
Brygada wystąniła bez Polaka, któremu 
jeszcze nadal dolega noga, a którego 
udział na meczu Brygada — Radomskie 
K. S. w Radomiu jest już prawdopodob 
ny. Cżeladzki K. S. wystąpił w komplet 
nym składzie z Geislerem i Bregułą na 
czele. Grę rozpoczyna Czeladzki K. S.ů, 
marnując piłkę na aut. Narażie gra bez 
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Nie tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
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Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając 
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żadnego tempa, wyglądało to, jakby 
obie drużyny próbowały siły. W 5 min. 
Głogowski z-rzutu bezpośredniego z od 
ległości około 24 metrów, błyskawicz- 
nym strzałem zdobywa prowadzenie dla 
Brygady. Widownia wprost szaleje. Te- 
raz tempo gry się zaostrza. Napad Bry- 
gady dochodzi do głosu, gdyż Heine III 
na prawem skrzydle bardzo ładnie zagry 
wa, przez GÓ wytwarzają stę groźne sy- 
tuacje. U gości uwidacznia się jakby do 
pewnego stopnia trema, których napad 
nie może Się uporać z doskonałą obro- 
ną, a wszczególności Głogowski jako 
przedni obrońca rozbija wszelkie zamie 
rzenia napadu gości, W 18 min. niebez- 
pieczna sytuacja pod bramką Brygady, 
lecz ładna główka Geislera idzie na 
aut. Następuje ładna kombinacja: Geisler 
Dyrda i Socha, lecz oddany strzał nie 


- trafia bramki. W 23 min. Hadzik zap:ze 


paszcza pewną bramkę, 

Goście dobrze obstawiają graczy Bry 
gady, lecz mimo tego więcej z gry mają 
gospoderze. W 28 min. z winy Mosza, 
goście przez Sochę zdobywają wyrówna- 
nia. W 30 min, Lach ma możność zdo- 
bycia bramki, gdyż jest sam z bramka- 
rzem, lecz oddaje słaby strzał i bram- 
karz gości broni. Następuje zamiane: 
Szczechla idzie do ataku, a Lach do 
pomocy, jest to posunięcie całkiem ra- 
cjonalne, W 43 min. napad Brygady nie 
wykorzystuje pewnej pozycji, a w minu- 
tę później to samo czyni i napad gości. 
Po przerwie już w 30 sek, Heine II 
zdobywa dla Brygady prowadzenie. W 5 
min. ordynarny faul Jeżowskiego na 
Florjanie którego znoszą z boiska. Po 


-ő min. Florjan powraca. W 11 i 19 min. 


Krzyk ładnie broni. Napad gości zaczy= 
na napierać na bramkę gospodarzy. Bry 
gada stosuje system czterech pomocni: 
ków i tak przetrzymuje napór, gdyż 
Krzyk fenomenalnie broni parę pewnych 
pozycyj. Końcowe minuty, gra wyrówna- 
na i tak kończy się mecz, który przyno- 
si Brygadzie drugie zwycięstwa w grach 
międzygrupowych. 


Występ mistrza Zagłębiowskiego wy 

wołał nieprzeciętne zainteresowanie gro- 
madząc na stadjonie około 1800 gości 
Goście dysponowali lepszym atakiem z 
którego wymienić należy Geislera, Dyr: 
dę oraz Bregułę. Jednak napadowi temu 
brak było wykończenia. Stwarzał on nie 
bezpieczne sytuacje, jednak cbrona Bry 
gady nie dopuszczała go po części do 
strzału. W pomocy dobrzy: Tuszyński i 
Jeżowski, w obronie lepszy Czapla, Za- 
rzycki niepewny. Bramkarz Szydło nie 
ponosi wtny za puszczone bramki. Go- 
ście stosowali grę nieco zbyt ostrą, w 
czem celowali: Jeżowski i Czapla. Mimo 
to pozostawili po sobie dość miłe wspom 
nienie. . 
Brak Polaka w napadzie dawał się 
odczuwać poważnie, jednak napad mecz 
ten zagrał dość dobrze, a w szczegól- 
ności Heine III, który swemi zegraniami 
stwarzał groźne sytuacje podbramkowe, 
przysparzając obronie gości wiele kło- 
potu. Dobrze wypadli również pracowity 
Hadzik oraz Szczechla. W pomocy naj- 
słabiej wypadł Mosz, który miał b. cięż 
kie zadanie unieszkodliwienia ruchliwe- 
go Geislera. Mosz 
podawania piłek do tyłu. Trio obronne 
jak zwykle b. dobre. Mecz ten określić 
by można było, jako walkę napadu go- 
ści z trio obronnem Brygady. 

Jednak u niektórych graczy widać 
brak traningo. 

Jest to więc już drugie zwycięstwo 
Brygady w grach międzygrupowych. Za 
wodami kierował wobec  nieprzybycia 
sędziego z Kielc, p. kpt. Spaltenstein 
poprawnie. 


Przedmecz Brygada rezerwy — 
Korona 2:1. 


Bramki dła Brygady zdobyli: Jagu- 
siak i Cierpiał, a dla Korony Krawczyk. 
Gra dość ciekawa. W obu zespołach 
jest kilku graczy zapowiadających się b. 
dobrze. Sędziował p. Horowicz dobrze. 

Kaes. 


je dostali się do mieszkania p. 


winien się wyzbyć . 
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Obwieszczenie. 
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Termin” zamknięcia tych postenon.. 
spadkowych wyznaczony Zoa dzien 3 
października 1935 r. i w tym terminie osoby 
zainteresowane winny się stawić wwe 
dziale Hipotecznym Sekcji Il-ej w Cz HE 
chowie dla zgłoszenia swych PRAW puj 
skutkami prekluzji. Po 
m. Częstochowa, dnia 10 kwietnia 1935r, 


Pisarz Hipoteczny 


LDSZTĄJ. 


GZ a RA PER PORNO: ETL 
P E E RC Ean senya 


Z RADOMSKA. 


— Komendant powiatowy PP.na 
urlopie: Komendant powiatowy P, P. 
p. komisarz Zalewski korzysta z dniem 
10 b.m. z 6 ciotygodniowego urlopu. 

Funkcje komendanta powiatowego w 
tym czasie pełnić będzie kierownik ko. 
misarjatu p. podkom. Drozd, który po: 
wrócił w dniu 9 b. m. z 5-ciotygodnio. 
wego urlopu. RA 


— Służba telefoniczna w urzę: 
dzie pocztowym Koniecpol. Z dniem 
5 lipca br. zaprowadzono w urzędzie | 
poczt. telegr. Koniecpol służbę telefo. 
niczną w goyzinach od 7 — 21 w le- 
cie, zaś od 8—21 w porze zimowej. 


— Śmiertelny wypadek przy 
pracy. Walenty Daros, lat 39, robot: 
nik tartaku Wincentego Piehita we wsi 
Broniszew Mały, w dniu 6 b.m podczas 
obrzynania desek został tak silnie ude 
rzony kawałkiem drzewa, iż w drodze 
do domu zmarł. í 

Policja stara się ustalić przyczynę 
wypadku. c 


— Kierownik Spółdzielni Włoś: 
ciańsko - Rolniczej — okradziony. 
W nocy z 8 na 9 b. m. nieznani złodzie — 
Maksy | 
miljana Czarneckiego (ul. Reymonta 4) 
skąd skradli futro męskie, branzoletkę 
złotą i nakrycie stołowe wartości ogól 
nej 5,000 zł. E 

Ponieważ p. Czarnecki przebywa W 
Truskawcu, policja niemoże dokładnie 
ustalić wszystkich skradzionych rzeczy. 


— Pożar w fabryce „Thonet. 
Mundus“. W dniu 10 b.m. o tod ' 
16.45 wybuchł pożar w fabryce meb a 
„Thonet Mundus“. Pożar z nieustalonych 
przyczyn, powstał pod dacht 
na t. zw. podbitce, gdzie- prawdopodob” 
nie wentylatorem przedostała się Bi | 
Tylko dzięki natychmiastowej i gen, 
cznej akcji straży febrycznej oraz Oc M 
niczej Straży Ogniowej, pożar 0 80 ię 
nie 17.30 zlokalizowano. Straty Są ab 
znaczne jadnak część towaru weń b 
zupełnego zalania fabryki wodą, 205%8% 
uszkodzona. 


— Niezbyt miła przygoda "ê 
letnisku w Gomulicach. 
z domów letniskowych w (o cj 
przy pomocy drabiny dostali się WORK 
njeznani sprawcy do mieszkania, Ta 
wanego przez J. Landau z Radon 
Gdy Landau obudził się naskutek E | 
rów, został ugodzony przez jedne = 
sprawców lichtarzem w głowę, POC 4 
ci zbiegli. B 

eń 


— Rowery w  niebezpiec 
stwie. Janowi Bileckiemu ze wsi OW 
kowice, gm. Rokitno Szlacheckie, Pr 
zawierciańskiego skradziono rower mun 
120 zł. podczas jego bytności u JE ów 
ta Zawadzkiego we wsi Biestnzy” 
Duży, gm. Dmenin. 


© jiki 

— Janowi Patryjarcha ze ws! zas 
gm. Gorzkowiec, zatrudnionemu ości i 
pracach w kościele w  Sulmierzy” 
nieznany sprawca skradł rowe now 
zostawiony w stodole Karola Organa 
skiego. 

— Bolesławowi Zasmendzie, no 
Zabrzeźna, gm. Sulmierzyce skrada | 
z mieszkania rower pas: bie 

arderobę wart. 150 zł. gó 
ę Policja wszczęła w powyższych SP f 
wach natychmiastowe dochodzeni® 


Nr. 157. 


rowie i higjena. 


gpajcie 0 czystość przy pracy! 
“tarło się u nas przeświadczenie, że 
 acownik fizyczny musi wychodzić bru 
prec racy. Bo to przecież styka się 
ŚW eaS wala różnorodnemi substan- 
zachować czystość! 


FAT 


ga do niej 
tość nasz 
stawia WIE 


w tym samym 
ej ludności robotniczej przed- 
le do życzenia. 

* Pomijając fakt, że brak czystości u- 
„A estetyce i godności osobistej ro: 
niks, następstwem tego bywają róż- 
ne zawodowe choroby skóry, długotrwa 
łe i uporczywe. Prowadzą one często 
do trwałej niezdolności do pracy, wzglę- 
dnie zmuszają robotnika wykwalifikowa- 
nego do zmiany zawodu. Utrzymanie 
więc w czystości skóry ma doniosłe za 
 gadnienie zdrowotne. 

0 tem, jaką rolę odgrywa troska o 
czystość robotnika może pouczyć fakt, 
który wydarzył się w jednym z najwię- 
 kszych zakładów wodociągowo:kanali- 
 zacyjnych w Polsce. Duża grupa robot- 
ników pracowała stale przy oczyszczaniu 
rur żelaznych z rdzy. Była to czynność 
nad wyraz przykra, gdyż robotnik mu- 
siał wchodzić do wnętrza rury, nawpół 
ubrany i czyszcząc rurę, wytwarzał du- 
żo pyłu z rdzy. Pył ten zanieczyszczał 
całą skórę i dostawał się do Oczu. Po 
kilku godzinach robotnik wychodził ca 

łypokryty pyłem z rdzy i szedł w tym 
stanie do domu. Wielu robotników cier- 
 plało wskutek tego na uporczywe zmia” 
ny zapalne skóry i zapalenie spojówek 
ocznych. 

_ Trwało tak długie lata, dopóki wspo- 
mniany zakład nie zaangażował lekarza 
do opieki nad zdrowiem robotników przy 
pracy. Za jego radą postąpiono w ten 
sposób, że każdy robotnik przed pracą 
przy czyszczeniu rur, musiał natrzeć 
skórę lanoliną. Po pracy następowało 
_ obowiązkowe mycie całego ciała wodą 
ciepłą, mydłem i szczotką. Efekt tego 
Nowego zarządzenia był nadzwyczajny: 
ustały od tej chwili wszystkie choroby 
skórne, Ponieważ zastosowano również 
okulary ochronne, ustąpiły także zapa- 
lenia spojówek. W sumie zakład uzyskał 
 fnaczne oszózędności wskutek polepsze 
Mia stanu zdrowia załogi, robotnicy zaś 
pak, narażeni na utratę pracy i 
zdrowia, 
jis Oto jedna z korzyści, którą daje tro 
ska o czystość robotnika. 


; DTREO E a TEA 
lzytajcie i rozpowsze- 
_ chniajcie „Słowo“. 


7 


Odwieczny problem... 


Antagonizm między teściową a 

M“gcem.— Gdzie leży geneza nie- 
nawiści? 

Antagonizm 


.agonizm*między teściową a zie 
aaa to odwieczny temat wszel- 
"nych, zaju anegdotek humorystycz- 
Bac Ów i zabawnych skeczów. 
nokrotą je ZM niepozbawiony niejed 
a nie a „dużej dozy komizmu posia- 
aa Pliwie swoje głębokie psy- 
"Mitel ene podłoże. Oczywiście, że 
te TAN rzadkie wyjątki, kiedy między 
Monja a a zięciem panuje miła har- 
nawet „. jednokrotnie jednak, jeśli 
jest CI między nimi zgoda, to 
TA Szere przeważnie pozorna, oparta 
których gu form uprzejmości, z poza 
nieche, 7iSra zawsze pewna tajona 


Niewidzialna teściowa. 


© zagad o tego dziwnego, ciekawe- 
TRS lenia poświęcił się znany et- 
dzi szer Jielski J. P. Frazer, który spe 
Szukią eg lat na szczegółowych po- 
wi pa jach i obserwacjach tego od- 
ludów 5go antagonizmu—u niektórych 
dzi o „dzikich. Tam bowiem, wśród lu 


mięgz Prymitywnej kulturze, nienawiść 


sj Eściow ięci i 

_ POpro a, a zięciem przybiera 
Tale a formy niemal obrzędowe. U 
NE jes regu plemion np. zabronio- 


Przez rytuał religijny widywa- 
ię tych dwojga Er gdyby 
Skóra Sa, czarnoskóry zięć i czar- 

A owe, va odstąpili ` od reguly 
Yli za a ej nienawiści, uważaniby 
Tazję ieeja alne potwory. W każdym 
Shylnie lowi odnoszącemu się przy- 


© matki swojej żony groziło- 


nie S 


„SŁOWO* 


5. 


NAJWIĘKSZA AWANTURNI 


Dawno już nie przeżywała Nicea tak 
emocjonującej sensacji, jak onegdaj 
wskutek aresztowania Mme Mac Kinney, 
znanej piękności w międzynarodowym 
wielkim świecie, przytem największej a- 
wanturnicy lat ostatnich. 

Ostatnie jej aresztowanie nastąpiło 
po udowodnieniu jej, że od jednego z 
jubilerów w Nicei wyłudziła klejnoty 
wartości 140 000 franków. 


„Wesoła wdówka”. 


Nie pierwszy raz w. swojem życiu 
znajdzie się Mme Mac Kinney za krat- 
kami. Przed 20-tu laty zdarzyło się jej 
mniej więcej to samo Była wówczas 
żoną multimiljonera z Brazylji Ben Tea- 
la, właściciela olbrzymich plantacyj. 
Ben Teal zakochał się w znanej naów- 
czas piękności podczas procesu karne- 
go, w którym występowała jego później- 
sza żona jako świadek. Poślubił ją mi- 
mo, że ciążył na niej zarzut złożenia 
fałszywych zeznań, za 60 czekała ją ka- 
ra 6 miesięcznego więzienia. 
ny miljoner złożył jednak za swą żonę 
tak wysoką kaucję, że połowa kary zo- 
stała umorzona. 

Ben Teal był już trzecim mężem 
pięknej awanturnicy. Wkrótce już za- 
częła go zdradzać z pewnym angielskim 
kupcem. Gdy sprawa przybrała rozmia 
ry publicznego skandalu, wszczął Ben 
Teal proces rozwodowy. Zanim proces 
dobiegł końca, zmarł na apopleksję, a 
cały olbrzymi majątek przypadł wdo- 
wie. 


Kobieta z największym djamen- 
tem na Świecie. 


W podróży do Kairo poznała ów- 
czesna p. Ben Teal fabrykanta amery- 
kańskiego Wilson - Howera, który zako- 
chał się w niej z miejsca i poślubił ją, 
ofiarowując jej wspaniałe trzy wille na 
Lazurowem Wybrzeżu. Po 2-letniem po- 
życiu zmarł Wilson-Hower wskutek ka- 
tastrofy samochodowej. Rozrzutność mło 
dej kobiety, jedynej spadkobierczyni 
zmarłego nie miała od tej chwili gra- 
nic. Mieszkała równocześnie w trzech 
siedzibach, urządzonych z baśniowym 
komfortem, a co pewien czas wyjeżdża- 
ła w podróż swoim luksusowym jach- 
tem. Na Rivierze była ogólnie znana 
pod nazwą „Damy z największem dja- 
mentem na świecie”. W ciągu jednej 
nocy przegrywała p. Wilson Hover w 
kasynie gry olbrzymie sumy, od 300 — 
500 tys. franków. 

Nic dziwnego, że przy takim trybie 
życia nawet taka fortuna musiała stop- 


by w tym wypadku wykluczenie z ple 
mienia 

U Zulusów np. nie do pomyślenia 
jest możliwość, aby zięć i teściowa 
mieszkali w jednej chacie. Jeśli szczę 
śliwa babcia zechce odwiedzić swoją 
zamężną córkę, musi przedsięwziąć 
wszelkie ostrożności, aby w jejj]domu nie 
spotkać zięci. Wizytę więc poprzedzają 
specjalne zawiadomienia i, na okres 
gościny, mąż wynosi się z chaty, cze- 
kając cierpliwie aż teściowa opuści je- 
go dom. 7 


Per „ona“ i „on“, 


W niektórych wreszcie plemionach 
m. in. wśród murzynów z plemienia 
Besoga zamieszkujących dorzecze Nilu 
—zięć i teściowa mogą przebywać w 
jednej chacie, ale stanowczo nie po- 
winni się nawzajem widzieć. Wskutek 
tego stosowana jest metoda parawa- 
nów lub zasłon i, w ten sposób, w prze 
połowionej izbie przebywają razem od 
wieczni antagoniści, nie widząc się. 
Przytem nie jest wykluczone, że mogą 
z sobą porozmawiać, jeśli mają na to 
ochotę. Ale wówczas nie zwracają się 
wprost do siebie, tylko używają omó- 
wień i zwracają się per „ona” i „on“: 
Ten sam zresztą obyczaj niewidzial- 
ności teściowej i zięcia spotyka się 
na archipelagu Melłanezyjskim i Potine- 
zyjskim. 

Zabawny zwyczaj panuje w tym 
zakresie na wyspach Salomona. Tam 
bowiem, jeśli zięć spotka teściową 
twarz w twarz powinien, jak wymaga 
ceremonjał, uciekać z głośnym okrzy- 
kiem, a następnie oddalić się od ple- 
mienia, spędzić dwa lub trzy dni w 
absolutnej samotności, poddając się po 
stom i umartwieniom, a to wszystko 


Zakocha” . 


*zostaną olbrzymiemi 


nieć. Wówczas piękna awanturnica za- 
ćzęła robić długi, które spłacała, sprze- 
dając posiadłości i biżuterję. Gdy i to 
się skończyło, uciekła przed wierzycie: 
łami do Wiednia. Tam dognał ją list 
gończy policji francuskiej, poszukują- 
cej ją za liczne oszustwa. Po odsiedze- 
niu kary wyjechała do Los Angeles, 
gdzie zamieszkała pod nazwiskiem Mars 
Paddleford. 


Z miljonerki — złodziejką 
sklepową. 
Karjera pięknej awanturnicy chyliła 


się szybko ku upadkowi. Pewnego ra= 
zu przyłapano ją na kradzieży w pew- 


nym domu towarowym.  Sledztwo wyka- 
zało, że w swem mieszkaniu ukrywa 


2 KRAJU. 
Święto Gór“ w Tatrach. 


Przygotowania do uroczystości „Swię 
ta gór” postępują w szybkiem tempie. 
Rozmiar uroczystości, które odbyć się 
mają od 4 — 11 sierpnia b. r., przekra 
cza znacznie zeszłoroczne ramy. 

Obejmują one bowiem w tym roku 
tydzień imprez regjonalnych, w których 
wystąpią jako wykonawcy przedstawicie- 
le sześciu grup regjonów górskich z ca- 
łej Polski. 

Będzie to barwny kalejdoskop wido- 
wiskowy o .nienotowanej dotychczas roz 
maitości oraz obfitości przedstawień re- 
gjonsinych. W każdym dniu, w czasie 


ı trwania „Święta gór”, odbywać się bę- 
g 


dą widowiska o odrębnym charakterze 
z tańoami, śpiewami i odegraniem sce- 
ny z życia ludowego danego regjonu. 

Niezwykie przedstawiać się będzie 
wielki spęd owiec z pokazem zwycza” 
jów i obyczajów pasterskich, który od: 
będzie się prawdopodobnie w okolicach 
Jaszczurówki. 

Niewidzianą dotychczas atrakcją bę- 
dzie iluminacja Tatr. Góry oświetlone 
reflektorami, u- 
mieszczonemi w kilku punktach na 
wzgórzach, między innemi na Gubałów- 
ce. Równocześnie z tem na tle potężne 
go masywu Tatr odbędzie się pokaz o- 
gni sztucznych. 

Całość widowisk i atrakcyj, jakie od 
będą się w czasie „Swięta gór”, stać 
będzie na bardzo wysokim poziomie, 
imponującą pod względem pokazowym, 
wskutek czego też spodziewany jest 
bardzo liczny zjazd z całej Polski, jak 
również wycieczek zagranicznych. 


dla przeciwdziałania złym urokom spoj 
rzenia teściowej. Na wyspach Banca 
jeśli przypadkiem zięć i teściowa spot 
kają się, powinni natychmiast odwró- 
cić się plecami od siebie i minąć bez 
słowa. 


Geneza nienawiści. 

Jakie są przyczyny tej animozji, pa 
nującej zarówno wśród ludów o kultu 
rze prymitywnej jak i wśród ludów cys 
wilizowanych? Wszystkie teorje opiera- 
jące się na psychologji, skłaniają się 
ku jednemu—a mianowicie, że niena- 
wiść ta jest uczuciem  dziedzicznem, 
pochodzącem z przed tysięcy lat. Ten 
dystans jaki zawsze wytwarza się mię- 
dzy teściową a zięciem jest nieraz w 
dobie obecnej tak silny, że staje się 
poprostu problemem. Tym problemem 
zajmuje się słynny filozof angielski 
Lubbock, który w dziele swojem „Zró- 
dła cywilizacji* uzasadnia niechęć tych 
dwojga ludzi jako pozostałość po daw- 
nych obyczajach porywania dziewcząt. 

Ongiś mężczyzna zdobywał objekt 
swojej miłości — młodą dziewczynę 
przez porwanie jej. Było to, oczywiście 
silne przeżycie dla matki i ten lęk ko 
biety, którą pozbawiają dziecka, przek- 
ształcił się z biegiem lat w pewną nie 
chęć, jaką po dziś dzień matki zacho- 
wują dla mężów swoich córek. 


Co mówi o tem Freud? 


Bardzo współczesne wytłumaczenie 
tego zjawiska daje sławetny prof. Freud 
ojeiec psychoanalizy. Oczywiście, jak 
zwykle we wszelkich reakcjach i wszel 
kich uczuciach, tak i w tym wypadku, 
prof. Freud dopatruje motywów czysto 
czysto seksualnych. Według jego zda- 
nia niewątpliwie teściowa marzyła czę 


CA OSTATNICH LAT. 


„buntuje się. 


Mrs Paddleford całe stosy skradzionych 
przedmiotów z rozmaitych sklepów i 
magazynów. Fakt ten odpokutowałaby 
awanturnica niewątpliwie długoletniem 
więzieniem gdyby nie świadectwo lekar- 
skie. Mianowicie lekarze stwierdzili, że 
oskarżona cierpi na kleptomanję. U- 
wolniona od odpowiedzialności wyjecha-. 
ła Mrs Paddleford do Nicei, gdzie za- 
mieszkała jako Mrs Kinney w jednym z 
najwytworniejszych hoteli. Nie porzuci- 
ła jednak dawnego sposobu życia, Uda- 
ło się jej wyłudzić od 42 kupców klej- 
noty, srebrne zastawy, obrazy i dywany. 


Jeden z jubilerów, poszkodowany na 


-140 tysięcy franków, zrobił doniesienie, 


na skutek którego p. Mac Kinney znala- 
zła się znowu za kratkami. 


Zlikwidowanie afery 
spirytusowej. 7 
Władze prokuratorskie zakończyły 
dochodzenie w sprawie wielkiej afery 
kradzieży spirytusu monopolowego w 
Będzinie. Afera polegała na tem, że do 
puszczano się systematycznej kradzieży 
spirytusu monopolowego z refinerji w 
Będzinie, który następnie dostarczano 
kupcom w Warszawie, Łodzi i Zagłębiu 
Dąbrowskiem. 
Aferzyści zdołali wywieźć w ciągu 
4 lat około 15 tysięcy litrów, narażając 
skarb państwa na straty blisko 150 ty- 
sięcy złotych. Nadużycia mogły odbywać 
się przez tak długi czas, ponieważ brali 
w nich udział dwaj urzędnicy kontroli 
skarbowej. 5 
W stan oskarżenia postawieni zostali 
czterej bracia Feder z Będzina oraz ich 
wspólnicy: Jan Brunwald, Leopold Mas- 
dorf i dwaj urzędnicy kontroli skarbo- 
wej. : 


Zabita przez pociąg. 


Straszny wypadek zdarzył się oneg- 
daj na stacji Warszawa — Czyste. Pod 
ċzas przechodzenia z peronu na peron, ` 
jakaś kobieta nieznanego nazwiska do- 
stała się pod przejeżdżający pociąg i 
poniosła śmierć na miejscu. 


Tragiczny skok 
w płomienie. 

Wieczorem grupa chłopców rożpaliła 
przy ul. Pomorskiej w Łodzi wielkie o- 
gnisko i zabawiała się skakaniem przez 
płomienie. 

Przyłączyła się do nich 11-letnia 
Marjanna Krajewska i zachęcona pierw- 


O e ZZ ZZA 


stokrotnie o szczęściu swojej córki.. 
Przygotowywała się do tego od wielu 
lat i wychowywała swoją córkę, którą 
poniekąd uważała za swoją reinkarna-. 
cję. Nie mniej jednak, gdy nadcho- 
dzi decydujący moment matka nie mo 
że pogodzić się z myślą o swojej re- 
zygnacji z roli kobiety młodej i staje 
się zazdrosna o córkę(?). Wobec tego 
Do tego przyłącza się i 
moment poczucia umniejszenia władzy 
nad córką. Jak to jej córka ma .pod- 
legać władzy jakiegoś młodego męż- 
czyzny, podczas kiedy ta władza nale- 
ży przedewszystkiem do matki, która 
wydała ją na świat? Z każdą chwilą 
matka staje się coraz bardziej zazdros- 
na i zazdrość przeradza się w niena- 
wiść do zięcia. 

Zjawia się także inne uczucie — 
uczucie zawiedzionych nadziei. Teścio 
wa oddaje córkę zięciowi, uważała go 
poniekąd za ideał. Ponieważ w życiu 
okazuje się najczęściej, że ideał ma 
zwykłe ludzkie wady — matka czuje 
się zawiedziona na temat swoich ma- 
rzeń i doskonałości zięcia i wskutek 
tego odczuwa do niego wyraźną nie- 
chęć. 

0 drugiej strony mężczyzna pośiu- 
biający kobietę uważa, że wystarczy 
mu najzupełniej w święcie jedna wład- 
czyni —a mianowicie jego żona. Dwie 
to już zbyt wiele. 

Przytem zauważa z niechęcią, że 
jednak żona pozostaje pod pewnym 
wpływem swojej matki, że teściowa 
posiada nad nią pewną władzę. Wów- 
czas oczywiście wzmaga się niechęć 


do intruza — teściowej. | w ten spo- 
sób odwieczny konflikt trwa zawsze. 


6. 


szym udanym skokiem, próbowała swych 
sił i wówczas, gdy na ognisko nałożono 
nową porcję suchych gałęzi. Skok był 
nieszczęśliwy. Dziewczynka, potknąwszy 
się, wpadła w sam środek ogniska. 

Rówieśnicy jej wszczęli alarm: nad- 
biegli przechodnie i płonącą dziewczynę 
wyciągnęli z ognia. Umiersjącą odwie- 
ziono do szpitala. 


Awanturnicze dzieje 
legjonisty afrykańskiego 


Piotr Szelik uciekł przed ścigające- 
mi go za różne przestępstwa wyrokami 
do Legji Cudzoziemskiej. Przybrał tam 
nazwisko Pawła Syrke. W domu pozosta 
wił żonę i kilkoro dzieci. Po odbyciu 
służby w Legji powrócił do kraju. Tu- 
taj musiał przedewszystkiem odbyć za- 
Jegłe kary więzienia. Nie długo jednak 
zagrzał miejsca w domu i poszedł szu 
kać pracy po Świecie. Znalazł ją w mły 
‘nie pod Modlinem. Zaczął tam praco- 
wać jako parobek. 

U młynarza służyła wówczas Helena 
Trzymajówna. Zaczęła ona zalecać się 
do afrykańskiego legjonisty i tak go opa 
nowała, że w niedługim czasie ożenił 
się z nią, posługując się dokumentem 
wystawionym w Legji Cudzoziemskiej 
na nazwisko Syrke, gdzie nie było 
wzmianki o jego stanie cywilnym. Szczę 
ście z nową żoną było krótkie. 

Szelik Syrke przekonał się, że Hele- 
na zdradza go na każdym kroku, zatęs- 
knił do dawnej żony j powrócił do niej. 

Ale teraz prokurator pociągnął go do 
odpowiedzialności za bigamję. Szelik ze 
skruchą przyznał się do winy. Sąd okrę 
gowy wymierzył mu łagodną karę 8 mie 
sięcy więzienia. 


ZE SWIATA. 


Półwysep w płomieniach 


Na półwyspie Koppel (Estonja) wy- 
buchł olbrzymi pożar, który zniszczył 
składy drzewa i budynki fabryczne ogól 
nej wartości pół miljona koron. 

Silny wiatr podsycał ogień tak, iż 
wkrótce cała północna część półwyspu 
stała w płomieniach. 

W czasie akcji ratowniczej zginął 
jeden strażnk, a kilku z nich odniosło 


O OWIEC 
e a 
Najmłodsi... 
85 (oo miete) mą 


Irena wzdrygnęła się. 

Kocham! powtórzyła z szyder- 
stwem. — Nie jeden mi to powtarza, 
prawda! Książe de Sarthes mówi to 
codziennie i to słowo mi obmierzło! 
A jednak czuję, że są takie usta, które- 
by mi to wypowiedziały inaczej, samem 
bramieniem wyrazu poruszyłyby całą 
duszę. 

Wiem, że istnieje, że być musi ta- 
kie uczucie, które się banalnie miłością 
zowie, a które porywa całą istotę w 
szale upojenia, Szukam takiego uczu- 
cia i szukać nie przestanę, bądź co bądź! 
Nie zadowolą mnie teraz puste słows, 
ani złudzą kłamane nuozucia,, Nie je- 
stem dzieckiem... żyję i mam prawo do 
życia! 

W najwyższym stopniu wzruszona, 
szybkim krokiem chodziła Irena po po- 
koju. nie usiłując już nawet „ukryć 
uczuć, jakie nią miotaly. 3 

Zygmunt w osłupieniu, niemal prze- 
rażony, patrzał na nią, W głowie jego 
snuły się bezładne myśli. 

I to mówiła kobieta, którą on o brak 
uczucia posądzał! Czyżby ta jej ciągła 
wesołość, ta zalotność która go drażni- 
ła, były tylko maską?—czyżby pod nią 
żyła, cznła i myślała wrażliwa i rozum- 
na dusza? czyżby to wszystko, czego 
on od niej doświadczył, wszystkie żar= 
ty i szyderstwa, były tylko pokrywką 
uczucia? A! wówczas nie byłoby poświę- 

cenia, któregoby dla niej nie spełnił. 
Lecz cóż uczynić może? czyż może 
usunąć współzawodników, Op bez znacze- 


„SŁOWO * 


Pomysłowy triek | 


kandydatki do stanu małżeńskiego 


Pewna młoda Amerykanka, postano- 
wiła wyjść zamąż. Traf jednak chciał, 
że nie nasuwał jej się żaden odpowied- 
ni kandydat. Pomysłowa kandydatka do 
stenu małżeńskiego postanowiła pora- 
dzić sobie w sposób dość nowoczesny 
i trzeba przyznać oryginalny. Do najbar- 
dziej poczytnej gazety amerykańskiej 
dała ogłoszenie treści następującej: 

„Harry! Wybacz! Kocham cię i wró- 
cę do ciebie. Stawiam tylko jeden wa- 
runek: nigdy nie będziemy mówili o 
tem, co zaszło. Będzie się nam zda- 
walc, że widzimy się po raz pierwszy. 
Moja miłość umożliwi nam ten ekspe- 
ryment. Pamiętaj, że kocham cię”. 

Miss Molly Jungsman, bo tak nazy- 
wa się młoda Amerykanka, otrzymała 


na to ogłoszenie dwadzieścia pięć od-. 


powiedzi od rozmaitych Harrych. Ame 
rykańskich panów stworzenia wziął po- 
korny ton słów miss Molly i wyrażona 
przez nią obietnica, że nigdy nie będzie 
myślała ani mówiła o przeszłości. Jeżeli 
chce zapomnieć o tem, myśleli sobie, 
METEN ENA 


ciężkie rany. 

Na miejsce katastrofy wysłano od 
działy wojskowe. Po kilkugodzinnej pra- 
cy udało się zabezpieczyć zamieszkałą 
dzielnicę miasta i stocznię. 


Dwu międzynarodowych 


oszustów pod Kluczem. 


Dzięki zarządzeniu sędziego śledcze- 
go w Berlinie, udało się unieszkodliwić 
dwu międzynarodowych oszustów, mia- 
nowicie 52-letniego Józefa Koppa i 35- 
letniego Jerzego Nowakowskiego, Cze- 
cha z pochodzenia | à 

Obaj oszuści prowadzili oszukańcze 
interesy na terenie Niemiec, Francji, 
Holandji, Austrji, Czechosłowacji i 
Włoch. Kopp już kilkakrotnie odsiedy- 
wał kary w Niemczech. 

Wyszedłszy ostatnio w czerwcu 1934 
roku z więzienia, utworzył on wspólnie 
z Nowakowskim we Włoszech przed- 
siębiorstwo pod szumns nazwą  „Meri- 
dionale Eksportiozione Ag umi („Umea”*) 


nia, bez majątku, bez przyszłości, —liść, 
oderwany od gałęzi, na której wyrósł 
i zaniesiony wichrem aż tutaj, do stóp 
tej świetnej, pięknej, wspaniałej królo- 
wejl.. Ona go wyszydzi, pogardzi nim, 
podepczel.. Nie, on nie powie jej ani 
słowa. 

A Irena, stanąwszy przed nim, mó» 
wiła dalej: 

— Słuchaj, ta Ola, to moje nieszczę. 
ście] Ilekroć rozmawiałeś z nią tak 
poufale, a z takiem zajęciem, ja nada- 
remnie szukałam rozwiązania zagadki: 
dlaczego ona, nie ja? I z tem dręczą” 
cem pytaniem szłam, biegłam, rzucałam 
się w wir świata... Ze mną milczałeś, 
a z niąl... 

Urwała zdyszana, oczy jej rzucały 
znowu groźue błyski, 

—- A więc to zazdrość ją tak poru» 
sza!—pomyślał Zygmunt—chciałaby wi- 


dzieć wszystkich u swoich stóp, zalot- 


nica! 

Ta myśl ostudziła go znowu. . 

— Dlaczego ona, nie ja? —powtarza- 
ła Irena. 

— Bo słów, które płyną z serca — 
odparł Zygmunt—nie rzuca się na po- 
niewierkę... na szyderstwo. 

Wstrząsnął się, jakby pragnął zrzu- 
cić z siebie przemocą ten czar, który 
go na chwilę obezwładnił. i 

Myśl jego usiłowała walczyć z tym 


` czarem, wywołując wspomnienia tylo- ` 
-krotne doświadczonej zalotności Ireny, 


która już nieraz wyzywała go zuchwale 
na to tylko, aby go pognębić. 
Podniósł głowę i spojrzał na nią 
ostro, z wyrzutem, ZM 
— Daj pokój — rzekł — temn, który 
dziś ani czasu, ani ochoty nie ma brać 
udziału w życiu na żart. Ja muszę my- 
śleć teraz poważnie o zapewnieniu bytu 
nietylko sobie, ale i rodzicom, - którzy 
prawdopodobnie nawet w Julinie utrzy- 
mać sią nie będą mogli. Odwróć się 


Redaktor odpowiedzialny Józef Welnicki 
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co było, to najłatwiej przyjdzie jej za- 
pomnieć właśnie z jakimś innym Har- 
rym, nie z tym, z którym to wszystko 
przeżyła. . 

Spośród dwudziestu pięciu ofert wy- 
brała miss Molly, najbardziej ponętną i 
umówiła się z młodym człowiekiem, o- 
czywiście listownie w restauracji Kiedy 
dziewczyna doskonale odegrała swoją 
komedję zbladła, złapała się nerwowo 
za serce i zawołała: „Harry! Przecież 
to nie ty? Jak to się stało?” 

— To nie ja — odpowiedział wzru- 
szony młodzieniec — ale nazywam się 
też Harry, i chciałbym naprawić pani 
te krzywdy, jakie wyrządził pani zapew 
ne mój imiennik. Miss Molly długo nie 
mogła się uspokoić. Harry uspokajał ją 
jak najczulej i najtroskliwiej. 

Po krótkiej godzinie młodzi siedzieli 
w najlepszej komitywie przy stoliku, a 
po miesiącu Miss Molly dopięła swego 
wyszła zamąż za imiennika swojej fik- 
cyjnej miłości. 


mające na celu pośredniczenie w ek 
sporcie owoców południowych. Towa- 
rzystwo to dopuściło się wielu nadużyć 
i oszukańczych tranzakcyj, które zarwa- 
ły niejedną firmę. Prawie we wszyst- 
kich większych miastach różnych kra- 
jów otwierano filje i oddziały, pobiera- 
jąc od dzierżawców wysokie kaucje. 

Poza tem wchodzono w kontakt z 
importerami owoców południowych, o- 
biecując im dostawy z pominięciem ek- 
sporterów włoskich. Zaliczki pobierano, 
a dostaw nie uskuteczniano. 

Obaj oszuści osadzeni zostali 
kluczem. 


pod 


Zęby — to fundament zdrowia! 
Należy je więc szanować i unikać 
wszelkich partaczy dentyst. 
Książeczkę wyjaśn. tę kwestję żywotną, otrzy 
mać można w księgarniach lub od autora 
Lekarza-Dentysty M. GREJNIECA 

à w Częstochowie 
ul. N. Marji Panny (II Aleja) 24. Tel. 22-50 


więc odemnie, a idź ku temu światu, 
który cię bawi, pociąga, hołdami otacza. 
Ja muszę myśleć o pracy, o pracy na 


serjo. Ś 
W miarę, jak mówił, twarz Ireny 
zmieniała się dziwnie.  Gorączkowe 


uniesienie, jakie ją rozogniałe przed 
chwilą, widocznie słabło, oczy nabierały 
innego wyrazu, zachodziły mgłą, 

— Dlaczego nie powiesz tego ma- 

mie? — przerwała z łagodną wymówką. 
Ona się tem tak serdecznie zajmuje, 
a ty ze wszystkiem się taisz,,, 
Nie chciałeś nie od nas przyjąć, nawet 
mieszkania w tym pałacu, który w po- 
łowie pustką stoi. Usuwasz się, ucie- 
kasz od nas, jakbyśmy obcymi ci byli... 
Nie dobry jesteś, Zygmuneie! 

Mówiła głosem zupełnie spokojnym, 
przestała go drażnić i wyzywać wzro- 
kiem. Była w tej chwili dobrą, ła- 
godną, lecz już bez zapału. 

— Dlaczego jej to w tej chwili po- 
wiedział? —myślała. Dlaczego sam tak 
się w jej oczach swojem ubóstwem i 
i zależnością poniżył? Ma słuszność! 
Dla niej, wszak niemożebne było połą- 
czenie się z człowiekiem bez znaczenia, 
bez stanowiska, żyjącym z pracy wła- 
snej, 

Na cóż zeszłaby świetna Irena de La- 
rjac, jako żona nieznanego zupełnie w 
Paryżu, pana Czarnoszyńskiego—dzien= 
nikarza. 

Zimno przeszło ją na wskroś. Pa- 
trzałą na Zygmunta wzrokiem dziwnie 
sztywnym, jak na widmo, które ją po- 
ciągało, lecz i straszyło zarazem. 

W tej chwili wszedł komerdyner. 

— Książę de Sarthes! — wygłosił 
uroczyście. 

— Prośl—odrzekła Irena—i daj znać 
pani hrabinie. 

Kamerdyner zniknął, 

A panna de Larjeac wzdrygnęła się, 
jakby ze snu obudzona nagle. Po do- 
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WYDAJE CODZIENNIE: 
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Obiady z 3-ch dañ 90 
Kolacje 50 gr. ; 
Zakąski zimne 20 gr. 
Kuchnia smaczna. Obsługa uprzejma, S 
GABINETY. 
Codziennie koncert radjowy, 3 


Śniadania: 
Kawa 20 gr. 
Herbata 20 gr. | 
Buljon 20 gr. ia 
"a czarnej 30 gr. | j 
| 


gr. 
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RADJO. 


WARSZAWA 12 lipca 
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dzienny odcinek prozy”. 17.00 Miecz! Fogg 
w swoim repertuarze. 1800 „Małoryta po: 
leska świeći przykładem”, reportaż, 1815 | 
„Cała Polska śpiewa“, 18.40 Chwilka spo: 
łeczna, 18.45 Muzyka salonewa (płyty). 190 
Pregram na dzień następny. 19,15 Koncert 
reklamowy. 19.30 Recital śpiewaczy $, Mil- 
lerowej. 19.50 Wesoły monolog aktualny M, 
Hemara. 20.00 Skrzynka roln, 20.10 „Czyn 
i Słowo*. 20.45 Dziennik wiecz. 21.00 Kon: 
cert symfon. 22.00 Wiadom. sportowe, 2210 
Muzyka lekka (płyty). 23.00 Wiadomości 
meteorol dla komunik, lotniczej. RE 


Reklama jest 3 
dźwignią handl : 


znanem wzruszeniu była jeszcze blada, 
ale ani słowem nie wstrzymywała już 
Zygmunta, gdy ją żegnał w chwili 
której do salonv, z uśmiechem na t s) 
rzy wchodził książę, ASTA 
Tod czasu tej rozmowy Z Ireną, m 
gmunt anì chwili nie miał spokoju, fy 
dziennie prawie otrzymywał wizyty 5 
proszonych gości, których widoozni 
nasyłała Irena, i 12% 
Wszyscy zaś powtarzali jedne i) 
samo, powtarzała to ustniei w I na 
glących pani Stefanja, aby praya igle 
rowang sobie posadę sekretarza Ka. 
de Sarthes, Sam książę był a” 
dwa razy, a niezastawszy, oska | 
kartę z bardzo nprzejmya miosskanit 
odzie 
wanie hr, Jakób. Stosunek między m 
mi był -dotychczas dość opi 
Pan de Larjeac, jak zawsze Mi go050ie 
obojętny, traktował Zygmunta 8! ar 
ale zimno; zdawać się mogło zp obeo | 
że znosił, tolerował tylko Jego, któ 
ność, przez wzgląd na macochę, w 
rej szczerze był przywiązany ggg 6 
Tym razem jednak w830 miech” | 
Zygmunta, miał w oczach i W UE 
wyraz niezwykły. 7 jony | 
: PoRisaóny był i jakby onieśmie i 
— Możesz mi—rzekł— b D | 
wielką przysługę... Znaczną 0% obrot 
ich kapitałów po matce mam Tala 
u księcia de Sarthes... Zawakon Ą 
obeenie, jak ci wiadomo, posa_* zi. 
tarza zarządu dóbr... 0088 n peyjadić 
Dawny sekretarz był moim Pagal je 
lem i spraw moich przestrz ASEA 
oka w głowie. Nie chciałbyme “gip 


zastąpił człowiek obey.. obojętny": - * 
y i nie 8” 


ZE 
c. d. eż 


byś raczył przyjąć!... 
Mówił urywanemi słow 
czył, 


